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Zagłębie naftowe ogarnę! strajk
z winy obcych wyzyskiwaczy

D oprow adzeni do  osta tecz
ności ropow icy przem ysłu  naf
tow ego rozpoczęli w czoraj 
s tra jk . S tra jk  rozpoczął się o 
godz. 12-ej w  nocy w zag łę
b iach borysław skiem . stan isła- 
"ow skiem , krośnleńslrem .' Nie 

stanęli do  p racy  robotnicy ko
pam i nafty , a prócz nich —  
w arsz ta tó w  i ra finery j, mimo, 
iż nowe w arunki p racy  nie mia 
ły  objąć robotników  rafinery j. 
P racu ją  ty lko  rafinerie  „Pol- 
m lń“ i „N afta" w  D rohobyczu. 
•Ogółem zastra jkow ało  10 tysię 
cy  roootników w  130 zakładach.

S tra jk  m a pi zenieg rpako jny .
P isąM m y  m  że w ina za  ten 

Strajk spad i całkow icie na fran  
cuskich kapitalistów , k tó rzy  
w ład a ją  polskim  przem ysłem  
naftow ym  w 60 procentach. Jak i 
iest stosunek francuskich kapi
talistów  do przem ysłu  naftow e
go w P o lsce najlepiej odm alu
je fakt. że k iedy przed w ojną 
produkcja nafty  w ynosiła 1 mil 
jon 114 ty s. tonn, w  roku ubieg 
łym  produkcja spadła Jo  poK, 
w y j W ydobyto  bowiem ty lko 
631 tys. tonn! Ten spadek p ro
dukcji św iadczy  o tern, że fran  
cuscy  kapitaliści niszczą nasz 
p rzem ysł w  tym  celu, by  nie 
konkurow ał z p rzem ysłem  naf
tow ym  w innych k ra jach , będą
cym  w  ich posiadaniu, a d a ją 
cym  większe zyski.

To też, chcąc uczynić jeszcze

Przyjazd szefa sztabu 
armji stanów Zjaun» 

oo Polski
Z nwm x polskich włuLt «e,4o.

r ł ^  OO ZŁ-i*łyt,a 2 oficera* 
*ie: mjr. W ięckowski i kpL Podoąkj, 
cejem powitam.1 aa granicy państwa 
pr*ybyw*,.»ei, j  7 b. m. do Falsk,1 .zefa  
sztabo generalnego armji Stanów Zjed- 
noczou> ch, gene-ała Douglasa M at Ar
thura. O bcero^ie ci towarzyszyć będą 
gen Mac Arthurowi w  drodze do W a* 
szaw^ oraz przez cały czas jego poby
tu w Polsce 

•  Oficjalne powitanie szefa sztabu ame 
rykańsk.ej rzez rząd i armję polską
nastapi  w W a r s z a w y

10-złotówek wypuszczono 
za mil jon złotych

Jak aie dowiadujemy nowe mo 
ń»t? srebrne wartość’ 10-onu zło
tych. kióre obecnie w y puszczun-! 
zostały na rynek pien einy. emito
W a n e  Z o s t a ł y  w  i l o ś t ,  T n i . l j o m f l
sztuk.

jeden krok niszczycielski —  o-1 
pracow ali urnowe zbioiow ą, ku) 
rą  chcieli narzucić robotnikom , 
nie próbując naw et ugody z 
ich przedstaw icielam i. Robotni I

cy zostali zm uszeni do prote
stu, a kiedy p ro test słow ny nie 
pomógł — cnw ycili się o sta tec r 
nej, rozpaczliw ej obrony: zapo 
mocą strajku .

Stwierdza to wywiad z min. Beckiem 
rządu rumuóskiego

komunikat

BUK AR ESZT (P JL T .). R -ądot y
(Ldetudk rumuński um ieszcza w y .. 1 i
s  «-■ trt Becldem, treści nastę
pujące)/

„Prsyjaad mdl do Bukart—.u podyk
towany by) wUJdcj snnczenłem, Jakie

Ameryka, Anglja, Francja i Polska przeciwstawiają się

szałowi wojennemu Niemiec
Niem iecka bomba uzbrojenio

wa poruszyła rządy  w szystk ich  
państw  i całą opinję publiczną. 
Nic w tern dziwnego, gdyż Nie
m cy idą w  kierunku w yścigu 
zbrojeniow ego i stw arzają  nie
bezpieczeństw o zaw ieruchy wo 
jennej. R ząd  niem iecki liczył, 
że spotka się jedynie z oporem  
rządu  francuskiego, jak jednak 
w ynika z dotychczasow ych de

pesz, racnutn, okazały się fa ł
szyw e.

R ząd angielski jest w praw 
dzie skłonny do uw zględnienia 
pew nych żądań niemieckich, ale 
nie w  rozm iarach, przedstaw ić 
nych przez Niemcy. F ran c ja  od 
rzuci z całą stanow czością nic 
miecki pochód zbrojeniow y. W  
A m eryce krok niemiecki spot
kał się z n ieprzychylnem  p rzy

jęciem. Ameryka poprze euro
pejskie w ysiłki rozbrojeniow e, 
ale nie żądan ia  zbrojeniow e.

Nie u lega w ątpliwości, że i in 
ne wielkie m ocarstw a przeciw  
staw ią się odbudowie niemieckie 
go m ilitaryzm u.

W  polskich kolach politycz
nych uw aża się za rzecz pew ną, 
że rząd  Polski zajm ie również 
zdecydow ane stanow isko.

Hitlerowiy-mordercy ułaskawieni
Sprawa o zamordowanie Piecucha będzie wznowiona

BERLIN (PA T). -  Komisa
ry czn y  rząd  pruski powziął 
w czoraj decyzję, zam ieniającą 
w  drodze łaski w yrok śm ierci 
w ydany  p rzez sad bytom ski na

5 hitlerow ców  za zam ordow a
nie robotnina Piecucha na doży 
wotnie ciężkie więzienie.

KomuaAat urzędowy stwierdza, t t  
rząd przyjął Jako okoliczność łagodzącą

''znajomość przez przestępców w  ehwi nych czynników .

U dokanyknmU p-zez men czynu zbrod 
niczego, ołtrych kar, *aki* wprowadził 
oekret prezydent* K zcu y  r  cm y sierp 
nia biCł. roku. Jak (fychac, wniosek o- 
brony o wznowienie procesu spotkał się 
z przychylną ocen, ze tCrany miarodai-

Snłonęło 135 budynków
we wsi Żyrzyn w pow. puławskim

W e wsi Ż y rzy n  w powiecie I w tern 47 dam uw m ieszkalnych, I nego zbioru. S tra ty  w ynoszą 
Puław skim , w ybuchł groźny  poi 44 stodoły  i 44 obory  W  s to d o l przeszło  250 ty s ięcy  złotych. 
ż a r , k tó ry  w ciągu blisko 2 -ch jłach  i oborach spalił się in w en - | P rz v c z v n a  tego  groźnego po 
godzin straw ił 135 budynków .1 ta rz  żyw y i zboże z tegorocz I żaru  nie została ustalona.

Tajemniczy mord na bulwarach Paryża
PAR' Ż. (TU. vvł.). Policja pa 

ryska ma nielada zagadkę do roz 
wiązania. Oto w dniu wczoraj 
szym w pewnej knajpce na buł 
warach Wiktora Hugo 
się krwawy dramat,

rozegrał 
którego 
się na-szczegóły przedstawiają 

stępuiąco:
Oo wzmiankowanego baru 

przyszło towarzystwo, złożone z 
3-ch osób: dwóch mężczyzn i jed 
nej kobiety. W  pewnym momen-

Por. Żw irk o  I lego koledzy
zostali przyleci przez P, Prezydenta Rzplitej

P an  P rezy d en t Rzeczypuspo 
litej p r iy ia ł  w czoraj lotników 
polskich, k tó rzy  brali udziął w 
m iędzynarodow ych zaw odach 
sam olotów  tu ry sty czn y ch  w FM 
sobach: zw ycięzcy por. Żwirki, 
kat. G iedgow da, kpt. B ajana, 
p. K arpińskiego, konstruk torów  
z inż. W igurą na czele oraz me
chaników, którzy towarzyszyli 
lornfkom w  czasie raidu.

W  czasie audjencji obecni by 
Ii m. in.: wicem. Czapski, pułk. 
R ayski, dyr. Filipowicz, kierów  
nik ekipy m ajor W ojtyga i in
ni.

R. P rezy d en t R zeczypospoli
tej spędził około pół godziny na 
rozm ow ie z lotnikam i, w y p y ty 
wał o przebieg zaw odów, pi ży 

cie do jednego z mężczyzn zbli
żył się jakiś gość i. przypatrzyw 
szy mu się uważniej dobył rewol 
weitl i strzelił doń trzykrotnie z 
najbliższej odlegli iści.

Dokonawszy zbrodni, opraw
ca zbiegł.

SKRÓTY
W  zlocie lotników —  włascideli axvJo 

oetek w  Londyn i« zwyciężył Polak Skó 
rzewsk*1; v^e wzlocie brali udział a .  in. 
lo tu c /  angielscy, francuscy, niemieccy 
i holenć1 -scy. Drugą nagrodę i  iobył 
Francuz Seligman.

X
Sytuacja w Ekwadorze jest w  dalszym 

ciągu niewyjaśniona. Na ulicach raczą 
się nadal potyczki oom.ędzy powstań 
cam i wojskami rządowemi. Trupy za 
bitych podczas walk ulicznych leżą nie 
pochowane na ulicach, ponieważ n5kt 
nie może odważyć się pokazać na ulicy 
z powodu stałej gęstej strzelaniny.

X
Partyzand chińscy rozpoczęli ponow  

nie ataki na Mukden. W alk' trwają. 
W ojska japońskie skutecznie przeciw
stawiają się atakom chińskim. Przeciw
ko powstańcom wystawiono ciężką *ftv

CZCm gOrąCO grhtulow ał por. lerję. czołgi, i snmol.rty ^ytuacjf Op*-
nowali Japończycy.

Na mlejseg przybył lekarz, kto 
ry stwierdził), iż stan rannego jest

przewiózł go do 
szpitala ^Postrzelonym  okazał 
się 31 -ietrlr Jean Taapin.

Badani w spraw ie tajemnicze
go postrzelenia znajomi Taupina 
nie mogą dać żadnych wyjaśnień, 
Istnieje pizypuszczenie, iż Tau- 
pin padi ofiarą zemsty na tle wal 
ki o jakiś spadtk  

Dalsze śledztwo w toku.

przywiązujemy do istnieniu i trwałości 
sojuszu polsko - rumuńskiego. Jeżeli cho 
dzi o współpracę polsko - rumuńską na 
tle rokowań o pakt nieagresji, kouiakt 
między naszemi  rządami oyt ,ak „ajścii 
lejszy, podobnie, jak i w e wszystkich 
wspólnych akcjach obu krajów. Twier
dzenie pewnych dzienników, jakoby so
jusz polsko - rumuński został osłabiony, 
lub naruszony —  przyjęte zostało, w 
W arszav ie z wielkim zdumieniem, W ra 
ienle, jakiego doznałem podczas Lytno-
śd  mojej w  Rumunjl, c  t kontakt %
członkami rządu rumuńskiego, upewniły 
mnie w  milei swi idom ośd, i e  stosunki 
przyjaznej współpracy rozwijają się 
między obu państwami pomyślnie.

BUKARESZT. (P .A .T .). Rumuńskie 
ministerstwo spraw zagranicznych ogiił 
iilc  dzii wieczorem następujący komuij* 
kat)

„Rozmowy, które odbyły się w Bitka 
reszcie z okazji w izyty p. Becka, podse 
kretarz« stana w  polsldcm Ministerst
wie Spraw Zagranicznych, pozwoliły 
stwierdzić ponownie wartość i trwałość 
sojuszu polsko - rumuńrkiego- Przedsta
wiciele obu rządów zLodali zagadnienia 
międzynarodowe, dotyczące ich intere
sów wspólnych i równoległych, ożywię*, 
ni pragnieniem osiągnięcia wspólnym w y  
sillaem „. walenie pokoju, 1 idącego naj
wyższym  celem sojuszu łączącego Pol
skę 1 Rumunię”,

Okropna eksplozja
w arsenale

BUKARESZT (ATE) —  Wczo 
raj wieczorem wydarzyła się w 
arsenale amunicyjnym, położo
nym w pasie fortyfikacyjnym Bu 
karesztu okropna katastrofa eks
plozyjna. D otąd niema dokład
nych wiadomości o ofiaraefr 
wśród załugi wojskowej.

Eksplozja zniszczyła ogromne 
ilości amunicji. Wybuchy rozpo
częły się o goaz. 6-ej wiecz. i na 
stępow ały jeden po drugim, po
nieważ pożar stopniowo ogarnął 
sąsiednie składy amunicji. Cen
trum wybuchów leży w odległo
ści mniej więcaj 10 km. od Buka
resztu.

Ludność stolicy ogarnęła wiei 
ka panika. W mieście samym 
wskutek siły ciśnienia powietrza 
spowodowanego ciągłemi bliskie 
mi detonacjami, w wielu domach 
wyleciały wszystkie szyby.

G I E Ł D A
niż średnie, tenden:;* 

.ita. Doiar — 3,90, rubel cto:v>
Go roty mniej, 

niejednoiif 
— 4.65.

Mole Już dtli

rozpocznie się praca w G d y n i

Zwłrce odniesionego sukcesu.

Do G dyni p rzy b y ł i  T orunia 
w ojew oda pom orski K irt!klis, 
k tó ry  oodjąf in terw encie, celem 
zlikw idow ania s tra jk u  obotni- 
ków portow ych. W ojew oda Kir 
tiklis zaproponow ał przedstaw i 
cielom robotników oraz  p rzed 
siębiorców  oddanie za ta rg u  poefc 
arb itraż  m in istra  P rzem y słu  i 
H andlu. S tra jk  m iałhv być n a
ty ch m iast p rzerw any . Istnieje. 
Uzasadnione nadzieje. obvd

CJC
g/n-

wie strony przyjm ą ur.n. 
arbitrażu i że w ten -m 
strajk  p o r  >w • a t id \  u: i)e.!■ e 
zlikwidował^1.

Ruch w pJrcie jest n/raniidPo 
ny, ale statki >a inn.n;i la ' w a 
ne i chociaż onóżnioiie. K u is /-  
czaja  Dort z ładunkiem, i >-.r GJy 
ni napływ aja liezrobptui i  d>-- 
go Pom orza. kti'ir7V zpwii-.iia 
się do p racy  prz.v Indówaniu 
okrętów .



U ? odmętach kryzysu

Uciekający handlarze uliczni
W czoraj poruszyliśmy w do- * wynika, rzemiosło i drobny prze 

datku ,,Z« Świata Pracy" jedną . nly Sf zatrudniały razem 45.235
robotników, co stanowi 58.5 pro

Dla zrozumienia Z jakch sfer cent ogólnego stanu zatrudnie- 
reknuują się d  nieszczęśliwi han nia. Jeśli więc będziemy mieli
d.arze, żyjący w ustawicznej trwo 
dztf prztd gcanaiowym mundurem, 
trzeba sobie zdać sprawę, jaJue 
warstwy kryzys najdotkliwiej do
tknął.

W a r s z a w a  p os i ad a  osobl iwe  
obl icze społeczne.  Nie jes t  mia-  
s i cm prze mys ło wem ,  j akkolwiek 
istnieje tutaj kilka wielkich przed 
s i ęb io r s tw  p r ze my s ło w y ch ;  nie 
j es t  też mias tem urzędniczcm,  mi 
tn.s, iż jest  s tol icą p a ń s tw a ,  w 
którem ad m in i s t r ac ja  j e s t  s tosun 
ko w o ba rdz o  scent ral i zowana.

Badanie powszechnego spisu 
ludności  z r. 1921 wykazu je,  że 
W a r s z a w a  jes t  na jba rdz ie j  „d rób
l i o m i c s z c z a ń s k i ć m '  m i a s t e m  na 
świecie.

W e d łu g  zestawieni z a w o d o 
wych,  wyn ika,  bowiem,  że aż 79 
j u oc en t  samodz ie lnych ,  n ieza trud 
nia j ących  obcych  sil roboczych,  
s t a n o w ią  d robni  kupcy  i rzernieśl 
nicy.  Wynik i  spisu zakładów rze 
mieślniczych i p r ze my s ło w ych  w 
W ar szaw ie  s t w ie rdz a j ą  jeszcze 
bardz ie j  , 11 r ojin o n 11 c s z c z a i i s k i “ 

ch a r ak te r  stol icy tylko z innej 
s t rony.

P rz ep r o w a d zo n y  w roku 1926 
spis  •zarejest iowal 20.051 czyn
nych za ldadow,  które za t ru dn ia 
ły ogółem 77.322 robotn ików,  
n a j w i ę k s z ą  była ilość w a r s z t a 
tów nie za t ru dn ia jąca  sil i ibcycjl;  
l iczba ich wynos i ł a  8.935.  Razem 
ilość zak ład ów  za t rudn ia jących  
do  5 osób  v.wnosiła 17.967, a
wiec s t an ow i ła  89.6 p rocent  o- 
góln czynuwch zakładów.

leśli ta zak łady  pini /u-Ji riy na 
rźa inioido; p rzemys ł  'drobny i 
p rzemys ł  ś redn i  i ' ■■■reiki, to o- 
t!7vm. ' 'mv na. - tepnmcy obraz :

FP , mi. : 18.'Ml • •abbd ćw
za lr t tdukdc  2o 928 robotników,  
to jest 37.4 procent .

P rzemys ł  d r o b n y  5 023  •za
k ładów z 16.307 robo tn ikami  — 
21.1 procent .

P rz em ys ł  ś redn i i wielki  — 417 
znKładów z 32.087 robo tn ikami

41 5 procent.
lak wiec z t ego zestawien ia

przed ocz yma  powyżej przytoczo 
ne zes tawien ia  s t a tys tyczne ,  bę 
dziemy za razem mieli ob raz  s to 
s un ków  go sp o d a rc zy c h  i spoiccz 
nych lutiności stolicy.

Oczywiście ,  że cyfry te sat czę 
śc iowo zmienione,  gdy ż  kryzys  
g o s p o d a r c z y  zmieni ł  radykalnie 
nor ma ln y  bieg w y p a d k ó w ,  nie 
mniej  prze to  ogólne zarysy pozo 
si a ły niezmienione.  Na  widownię  
wysze d ł  tylko no w y w aż n y  i 
wielki  czynnik:  bez roboc ie ,  za 
mknięte w ar sz t a t y  pracy.

Brak ścisłych zes tawień,  któ- 
if-by pozwol i ły  się zo r jen tować ,  
gdzie nas tąp i ło  na jwiększe s p u 
stoszenie,  ale p rowizoryczne  d a 
ne i o b se rw ac j e  wskazu ją ,  że kry 
zvs na jba rdzie j  dotkną ł  wielkie 
zak łady  p racy,  a najmniej  r ze 
miosło.  T am  jest  tylko większa  
nędza,  aniżeli  była w  okres ie  kon 
i imktury,  na t omi as t  zak łady wie! 
kie poczyni ły  duże redukcje,  a 
ś rednie  —- bąd ź  wege tu ją ,  bądź  
znikły wogó le  z powierzchni .

P or ów n an ie  s tanu za t ru dn ie 
nia z roku 1926, a marcem roku 
!v’e;/;icego wskazane s pa d ek  (na 
po ds ta w ie  dam/cl i  Siatvs t '4 ; i  Pra 
cv. Zeszyt  2 ) ,  o 28.670 osób.
I iczba bez robo tnych  za rc jes t ro-  
\> :mvch wynosi ła  w marcu  b. r.

w Warszawie 19.729. Oczywiś
cie, iż w roku 1926 też istniało 
bezrobocie. W okresie przepro
wadzonego spisu przekraczało o- 
no ogółem 250 tysięcy, można 
więc przyjąć, że ilość Pezrobo- 
czycli w Warszawie była nie r.iż 
sza, aniżeli wynosi ona w tej 
chwili (stan na 20 sierpnia: 
18.9u0). Jeśli będziemy zupełnie 
skromnie i ostrożnie porówny
wa ó dar.e cyfro.- c, to stwierdzi
my, ze jakieś T~ tysięcy robotni
ków zostało całkowicie wyłączo
nych z dalszych obliczeń. Brak 
ich po stronie oezro! Mych re- 
jestiowanieli i ’ rak c> v' pro
cesie produkcyjnym. Zjawisko 
to jest jasne.

Zasiłki dla bezrobotnych wy
płacane są tylko 13 tygodni, pó
źniej bezrobotny przechodzi do 
szeregów, otrzymujących niere
gularnie zasiłki z różnych insty- 
tucyi. Są to oczywiście przewa
żnie zasiłki w naturze: żywność, 
opał, rzadziej odzież. Widzieliś
my, że Warszawa nie była mia
stem robotniczem w ścisłem tego 
słowa znaczeniu. Element czy
sto fabryczny był i jest stosunko 
wo bardzo mały. W psychice 
Warszawy przeważa „drobnomie 
szczanskie“ nastawienie. Ono też 
skierowało masy bczroboczych 
na handel uliczno - domokrążny. 
Dzięki temu. te wielkie masy nic 
soadłv poniżej poziomu, ale tyl
ko zmieniły swój sposób walki.

R A D J O
17 10 C o o z ie n ry  prregk*.-! p rasy  poi- 

sl:.cj. 12.55 M urvka z f>ivt gramofono
wych. 15.50 Wi.idoniiłśtii wojskowe i 
sErrclcckic, 15.50 !śiuc!io\n.5'"o dla dz:e- 
ci p. t.: „Kasia  M a ry s ia  w c y r k u ’ . 
16.05 M u z y k a  lekka 16.50 „Przegląd  
w y d aw n ic tw  per iodycznych  . 17.00 Kon 
cert popularny. 1S00 T ran sm is ja  N a 
bożeńs tw a  z Oslrej  Bramy w  W iln ie .
19.00 M uzyka rc lig jna. 19.10 Rozmai
tości. 19 35 Prasow e dziennik radjow-y.
20.00 M uzyka lekka. 21.00 „Na w idno
kręgu". 21.15 D, c. konr.et fu. 22 05 
U tw ory Chopina. 22.50 W iadomości 
sportowe. 22.50 M uzyka taneczna z Cie 
chocinka.

zgubi ło .3!>-!ctnia He lenę  Kisiel" 
i i icku.  Ziiczetu piki ood w p ł w  

•iCMfi ir.i tciinicń k r \n r ; i a ! i i v c ! i  
, is ' ić !:vt\ ■ ś/uritużtPA e, ikuiiiugu 

iuc się mul g r n ź b a  zuiucia.  w y 
p ł a ce n i a  znacznych sum p icuięż  
pych.

Przeszłość Kisielnickie.i jest 
niezmiernie ciekawa. Jako cór
ka h igatego ziemianina w ycho
wywała się w klasztorze Sióstr 
:i’szulanck w Krukcwie Ojciec 
wzegrat cat\ majątek w Monte 

Jar!;) i skończył samobójczą 
śmiercią. P racow ała na wielu 
posadach jako urzędniczka i se 
kretnrka w biurach w ojsko
wych. Miipsterstwie Rolnictwa 
i w Ccntralncm Towarzystwie 
Rolniczem. Była też autorką po 
wieści dla dzieci.

I r a p t e m  zmiana...
S ta rszy  wiekiem, p. Fried- 

land. otrzyma) groźny anonim 
r-o jp isany  przez członki, jakiejś 
wszechświatowej szajki szanta 
żystów. Autor domagał się zło
żenia .3500 złotych w dwóch ra 
tach pod sfomianką p rzy

Jednym z pierwszych proce
sów o uwiedzenie nieletniej dzie 
wczynki, sądzonych według po
stanowień nowego kodeksu kar
nego, była sprawa Zygmunta Ru 
mińskiego.

Został on oskarżony o czyny 
niemoralne z powierzoną mu pod 
opiekę, 12-letnią Zdzisławą W. 
Sytuacja przedstawiała się w ten 
sposób, żc Rumiński mieszkał ra 
zem przez lat kilka z przyjaciół
ką, Heleną C., która miała małe 
dziecko.

Kiedyś dziewczynka uskarżała 
się na Rumińskiego, nazywane

g o  przez nią „tatusiem1, że prze
śladuje ją. Matka wzięła skargę 
dziecka do serca i zaczęła zwra
cać baczną uwagę na postępow a lat pięć.

P o i i e ś t i o p i s a r k a - s z a n t a ż y s t k a
fs /ch ja t 'zy  twierdzą, że jest nienormalna

j Fantazja  powieść'opnsarki drzwiach mieszkania.
  Oczywiście adresat dał znać

policji,, która urządziła pułap
kę na aferzystę. Jak było umó
wione. pod słotnianką podłożo
no koper tę, do której przy czep i o 
na była nitka. Koniec nitki prze 
puszczono pod drzwiami do 
przedpokoju, gdzie czatował 
wywiadowca. Ale nikogo nie 
schwytano, tylko policjant zau
ważył, że L m u i nitce przyglą 
Ja  sic? badawczo wychodząca z 
mieszkania młoda pani. Była to 
Kisieiiiicka, nocująca u koleżan 
ki swej, p. Monasterskiej, sub- 
iokaiorki p. Friedlanda. O czy
wiście na nią padło zaraz  pod ej 
rżenie, gdy na drugi dzień nad 
-zedł nowv anonim, opisujący 
dokładnie pułapkę. A resztowa
no ią w chwili, kiedy szła po 
odbiór „odpowiedzi11 na inny a - 
nonim.

Fantastyczną kobietę nie opu 
szeza.ią pom ysły przy sk łada
niu wyjaśnień. Nie w y trzy m u 
ją one jednak k ry tyk i. Mówi 
nanrzykład , że jakaś pani za 
żądała od niej pod terorem  w yś 
wiadczenla sobie przysługi, w 
trakcie czego została  a resz to 
w ana. N ieznajom a m iała obie
cać Kistelnickiej pokrycie b ra 
ków pieniężnych w  Instytucji 
gdzie strac iła  pracę. Skąd owa 
nieznajom a znała  szczegó
ły. będące tajem nicą dla niepo 
w ołam -ch, Kisielnicka tego nie 
obmyśliła.

Zbadani na wczorajszej roz- 
nr-’wic różni świadkowie, zgo
dzili sie na jedno: Kisielnicka  
jest  kobieca niebezpieczną. - 

T roch ę inaczei wypowiedzieF 
Dc o niej p sy c h ia tr z y ,  tw ier
dząc. że musi mieć nie w szyst
kie klepki w norządku. Tylko 
w nienormalności umvs?u Kisie’ 
nickici. n a le ż y  szukać w y tłir 
>n-c7.enin jej szalonych postęp’ 
ków.

W vrok  ogłoszony bedzie 16 
września no ekspertyzie grafo
logów, k tó rzy  ustalić m ają ano
nimy..

K a r a  2 l a t  z a w i e s z o n a
za niemoralne czyny z córką kochanki

nie kochanka. Gdy zarzuty zna
lazły potwierełżenie, doniosła na
tychmiast o wszystkiem policji.

Rumiński wypierał się winy i 
wzajemnie ośkarżał kochankę o 
intrygę. Miała ona zainicjować o- 
skarżenie przez zazdrość, bo
wiem oddawna groziła mu zem
stą, gdyby zaczął ją zdradzać.

Wczoraj sprawę rozpatrywał 
sąd okręgowy przy drzwiach za
mkniętych. Z publicznie ogłoszo
nego wyroku wynika, że Rumiń
ski został uznany za winnego i 
otrzymał dwa lata więzienia, jed 
nocześnie względem skazanego 
sąd poraź pierwszy zastosował 
zawieszenie tak dużej kary na

ryr_

|j W esoły KącikJ
TRAGEDJA NA LETNISKU

Największą bolączką letnisk 
podwarszawskich jest brak ka 
nalizacji. Małe, drewniane do
meczki „malowniczo" rozsypa
ne po Św idrach i Piekiełkach 
nietylko w okropny sposób za
truwają powietrze, lecz poza 
tem swą niesolidną budową na
rażają  letników na niebezpie
czeństwo.

To naprzykład, co przeżyła 
pani Karolina Buljon, skarżąca 
przed sądem właściciela willi o 
odszkodowanie, było okropne.

Niewiasta ta, ważąca 130 ki
lo, z przepisu lekarza codzien
nie na podwieczorek jadła zsia 
dle mleko, dzięki czemu często 
musiała odwiedzać zaciszny do 
mek, stojący w rogu willi. 1 oto 
pewnego razu...

Ale o d d a j m y  głos pani Karo 
linie.

— To było straszne, Wysoki 
Sądzie! Weszłam sobie spokoj
nie do środka, bo mnie akurat- 
nie zsiadłe mleko wzruszyło i 
nagle... trach!!... Deska się po 
de mną załamała...

— i wpadła pani do dołu kio- 
acznego?

— Tak!.. Ja... Ja córka jubi
lera! W śród  brylantów chowa
na... Do takiego dołu!..

— Pokaleczyła  się pani?
—  Na szczęście nic ostrego, 

ani twardego tam nie było...
— I jak panią s tam tąd wycią 

gnięto?
— Och! To było okropne! 

Dwie godziny trwało.
— W ołała pani o ratunek.
— Strasznie krzyczałem. Ca 

ła willa się zbiegła. P y ta li  się 
z góry, czy  się potłukłam? Od
powiedziałam, że nic nie czuję... 
To oni... ( w tem miejscu pani 
Karolina ocierała łzy chustecz 
ką) zaczęli się śmiać, że ja mu 
sze mieć silny katar .

— Dlaczego ra tunek trwał 
tak długo?.

W Y T W Ó R N IA  
M ETRO — G O L D W Y N  — M AYEP

prezen tu je  dziś 
najn ow sze arcy 
dzieło film ow e

TOM MY

0 Y
w kinie „ A T L A N T I C "  p.  6.

W E N ER Y C ZN E, skórne, włosów, nie
moc płc., elektrolecjenie. LECZNICA  
pl. 3 Krzyży 9 od 9 — 8. Porada 3 zł.

L E C Z N I C A  WENERYCZNE
10 Senatorska 10. W izyta 3 zł.
9 r—9 w. Sw. od 3 pp. Lekarka 3 —  6

Ł  L  S Z W A L B E R G
AK USZER — GINEKOLOG  

powrócił. Ordynacka 9, tel. 240-20.

Adria Pałace S r i T I Ź
HIS Olttimt OTWARCIE SEZłllll!

N ajpiękniejszy film św iata

E M M A
Dram at niepotrzebnej m atki

z uroczą M arie Drealer w roli gł.

— Bo, panie sędzio, w yciąga 
li mnie p rzy  pom ocy sznura. 
Podciągnęłam  się z trudem i zła 
pałam się za deskę, ale... O Bo 
że!.. Nikt mi nie chciał podać rę 
ki... I wpadłam znowu. T ak  by 
ło parę razy.

— Wreszcie panią wyciągnię 
to.

—  Tak. widłami mnie podsa
dzili... Ach! W yjście  było sto
kroć gorsze, od samego pobytu 
w dole! Jak  ja wyglądałam ! 
Leżałam zmęczona na ziemi, 
ledwo dysząc. W szyscy  ucie
kli i oglądali mnie zdaleka... 
Potem dozorca z synami owi
nęli mnie sznurami i jak kłodę 
zaciągnęli pod pompę... Potem... 
potem było najstraszniejsze!

— Co się stało?
— Jak  mnie w oda oprzytom  

nlła, zerw ałam  się na rów ne no 
gi I zobaczyłam  m ego m ęża. Z 
radości, że mnie uratow ano, 
chciałam  mu się rzucić na szy ' 
je... A on? Mój rodzony m ąż? 
U ciekł!.. W ysoki Sądzie! Mąż 
uciekł ode mnie...

P o  w ysłuchaniu  w zruszające 
go opow iadania pani Buljon se 
dzia udziela głosu właścicielo 
wi willi.

—  P ro szę  sądu  — w yjaśn ia  
w łaściciel —  ubikacja była soli 
dnie budow ana. Ale dla takich 
ciężkich osób, to  nic solidnego 
niema. W szy stk o  się pod niemi 
zapadnie. C hyba żeby z żelaza 
budować... 1

Napoleon Sadek.

Kłopoty! Kłopoty!
Cały świał dziś żyje w atmosferze 
kryzysu i kłopołów.

Istniej* |ednak tani* ■ wielkie przyjemności, jak 
radjo w domu. Drobny wydatek: kilku złotych mie
sięcznie —  daje kaidemu móżność spędzania mi
łych chwil, rozrywki I kontaktu z całym światem -  
w czterech ścianach swego pokoju.

O  niesłychanie dogodnych warunkach na

bycia radja u 5 ziela szczegółowych Infor- 
macyj W ydz. -Detefon" Polskiego Radja -  
W arszaw a, Zlalna 3 0  oraz każdy U rząd  
Pocztowy.

RADJO to
R A D O Ś Ć  i Z A D O W O L E N IE
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Prawdziwe dzieje nieszczęśliwej Kobiety
—  Tylko malutki wysiłek —  mówił Ryś... Dwa 

kioki stąd jest dom, gdzie pani znajdzie opiekę...
W idząc wszakże, że biedna ziewczyna nie może 

nawet kroku dalej zrobić o własnych siłach zaniósł ją 
do domu Poli.

T a  już czekała na niego trwożnie, drżąc na myśl, 
ie  mogłoby mu się co stać w starciu z ulicznikami. 
W ciąż jeszcze była też pod wrażeniem tego rozdzie
rającego krzyku i owego głosu, który wydał się jej tak 
dziwnie znajomy...

Oto Ryś już wnosił wpółprzytomną dziewczynę,- 
objaśniając po drodze Poli, co się stało.

Pola zaświeciła światło i zakrzątnęła się. Ryś po
łożył nieznajomą na otomanie. Miała oczy zamknięte 
i ledwo odychała. Była okropnie osłabiona. Ryś obmy
ślał sposoby najszybszego ratunku, gdy Pola nachyliła 
się nad przyniesioną dziewczyną i nagle jęknęła:

—  O, Jezu... Jezu miłosierny!...
Ryś odwrócił się, pytając niespokojnie:
—  Co się stało?
—  Odejdź, odejdź na chwilę, muszę się przyjrzeć 

dokładnie™ Prędzej, prędzej!...
Przyjrzała się raz jeszcze zemdlonej dziewczynie 

i nagle™
Chwyciła ją w  ramiona zasypując lawiną pocałun

ków i pieszczot, wołając radośnie, rozpromieniona ze 
szczęścia:

—  Tolu, Tolu!.. Tolusiu!... Toleńko!... To ty, ty, 
ty!... Nareszcie, nareszcie cię odnalazłam!... Toleńko 
moja!...

—  Znasz tę  dziewczynę? —  zapytał zdumiony
Ryś.

Ależ to moja s^»stral™
—  Twoja... siostra?
—  Tak, siostrzyczka moja najdroższa, jedyna, 

Toleczka moja słota!...
—  Nigdy mi nie mówiłaś, że masz siostrę™
—  Tak, bo to™ jedna z tajemnic mojej przeszło

ści, którą skrzętnie ukrywam przed wszystkimi... Ale 
tobie wyznam wszystko, wszystko... Przed tobą nie 
chcę, nie wolno mi mieć żadnych tajemnic...

Poczem wracając do siostry, znów wolała:
—  Toleczku, Tolciu, błagam cię, spójrz na mnie... 

Czy mnie nie poznajesz?
Tola bardzo wolno odzyskiwała przytomność. 

Ujrzała najpierw nad sobą twarz Rysia, w którym po
znała swojego zbawcę i raz jeszcze szeptem dziękowa
ła  mu za ratunek...

W tem nagle spojrzenie jej padło na Połę...

Musiała nie wierzyć swym oczom, bo otworzyła 
je szeroko, nie wiedząc, czy to sen czy jawa... Może to 
tylko jakiś duch?

Podniosła się, wyciągnęła ręce do tego „ducha"...
Objęła, przytuliła do siebie... Nie, nie, to nie duch, 

to żywy człowiek...
Poczuła na dłoniach krople łez, spływających z 

policzków „ducha“, który znów zawołał:
—  Tolu, Toleczko moja jedyna!...
Teraz wreszcie zrozumiała. Zawołała z całej siły:
—  Polu... siostrzyczko kochana... To ty? Ty?
Potem —  grad pocałunków, nieustanne pieszczo

ty, uściski... Łkały z radości, szlochały ze szczęścia... 
Tak się spłakały, że już nawet nie widziały się nawza
jem... Nie pomagało żadne ocieranie... łzy płyrlęły nie
powstrzymanie z tej krynicy przeczystej, nieziemskiej 
radości...

Rys usunął się dyskretnie.
Siadł w głębi zdziwiony i zarazem do głębi wzru

szony tym obrazem miłości siostrzanej.
Jedno go tylko zdziwiło. Tola nazywała swoją 

siostrę Połą...
A więc jego ukochana nie nazywa się Marysia?...
Siostry się nazywały Tola i Pola...
Zaraz, zaraz... co mu to nagle pvzvpomniaio?
Tola i Pola...
Słyszał to połączenie imion już kiedyś... Ale w ja

kim związku?
Tola i Pola... dwie siostry... bliźniaczki... Jak i 

kiedy o tern była mowa?
Wtem nagle mu się przypomniało...
Córki „Pijaczki!"...
Czyżby to były one? Chyba nie... Toż to niemoż

liwe .. Taki zbieg okoliczności jest chyba zupełnie wy
kluczony!... I byłby już nazbyt okrutny... Czyżby rze
czywiście ironja życia mogła przyoblec aż tak tragicz
ną postać?

‘Jak to było*z tam tą Yolą i Rołą?..Uciekły z siero
cińca... Nie udałw się ich odnaleźć... Zniknęły...

Ani matka ani sierociniec więcej ich nie widział..
Już pragnął, aby to nie były one, bo jeżeli tak...
Jeżeli tak, to ojciec jego stał się sprawcą jeszcze 

jednego nieszczęścia...
Bo komuż właściwie zawdzięcza Pola swój upa

dek? Swoją hańbę? Swoje grzeszne życie?
A kto wie dopiero, jaka jest przeszłość Toli? Ile 

tam ta nagrzeszyła? W jakich brudach się unurzała? 
Toia tymczasem wyczerpana pieszczotami o mało

znówr nie zemdlała w ramionach siostry.
Szepnęła:
—  Jestem głodna... Okropnie głodna... Od wczo

rajszego rana nic w ustach nie miałam...
—  Boże święty —  zawołał Pola, — a mnie nawet 

do głowy nie wpadło ją o to zapytać...
Pobiegła do kuchni, naparzyła herbaty i przynios

ła, mówiąc:
—  Przedewszystkiein napij się gorącej h e rb a ty . . .
Podczas gdy piła, Pola naznosila mnóstwo sma

kołyków.
Gdy Tola wypiła htrbatę, Pola podała chleb z ma

słem i zimnem mięsem,
Pochłaniając jedzenie żarłocznie, Tola mówiła:
—  Już dawno .. jak dawno już nie jadłam mięsa!...
—  Za to teraz najesz się dosyta... Tylko nie śpiesz 

się tak, zdążysz... jeszcze mi się udławisz...
Sama wszakże podsuwała jej coraz to nowe kąski 

i smakołyki.
Zapomniały obie nawet zupełnie o obecności Ryr

sia.
Chwilami Tola przerywała jedzenie.
Wówczas spoglądały obie na siebie załzawione- 

mi oczami, całowały się gorąco, wydychając w upo.T 
jeniu:

— Tolciu moia!...
— Połciu najukochańsza!...
Nic więcej. Nie potrzeba im było innych słów dla 

wyrażenia szczęścia, napełniającego ich serca. Opo
wiadania, szczegóły — zostawiały sobie na później.

Wreszcie chrząknięcie Rysia przypomniało im 
o jego obecności.

—  Kto to jest? —  zapytała Tola.
—  To... znajomy... dobry znajomy... nic więcej... 

— i zarumieniła się cała* mówiąc te słowa.
— Jak się nazywa?...
— Ryszard Marski, syn tego dotktora Marskiego, 

co to... '
—  Co? Syn. tego doktora Maiskiego?
—  Ale nie zna mojego nazwiska.
—  Więc nie wie, zapewne, nic i o naszej przeszło 

ści i o... mamusi.
— Jeszcze nie... Ale będę musiała mu wszystko 

powiedzieć. I to już jutro. Jutro najpóźniej. To.., ko
nieczne.

Mówiły to wszystko półgłosem. Ale Ryś słyszał 
każde słowo.

Dalszy ciąg nastąpi.

d a n i e l  b a c h r a c h

Siadami przestępców
Se n sa cyjn e  pamiętniki

b. aspiranta Warszawskiego U r z ę d u  Ś le d c ze g o

P r z e z  n a m ię tn o ś ć  do z b r o d n i
Tegoż popołudnia w yruszyli i nie mogłem się pow strzym ać

śtny w drogę 1 wieczorem  by
liśmy na miejscu. Pod p re tek 
stem, że nie wiedzieliśmy o nie 
obecności oanl K. w m ajątku, 
Postanowiliśm y tam  przenouo 
^fać. Lokaj został przez pana 
K. w tajem niczony, o oo nam 
[dzie i po krótkim  nam yśle zgo 

Ł jjzil się, g dv  w szyscy spać bę 
zaprow adzić nas do pokćr 

N doktora P .
Nająłem Się przeglądaniem  

^szy stk ich  szuflad i znajdują- 
p i  się korespondencji. C zyni

ło to z w ielką ostrożnością i 
Przejrzeniu, kładłem  zpowro 

w szystko  na to  sam o 
■bjejsce. by doktór po powrocie 

dostrzegł, że rzeczy jego 
, '  ty przeglądane. Już by łern 
Pm yje na ukończeniu i nic po

g rzan eg o  nie znalazłem .
Nagle w padł mi w ręce list 

tsany kobiecą ręką. Szybko 
^© b ieg łem  oczym a jego treść

od okrzyku. Krasnodębski, któ 
ry  siedział wpnbliżu zerw ał się 
z krzesła.

— Co się stało? Czy znalazł 
pan coś podejrzanego? ,

— Mam nadzieje, że tak, 
Spraw dza się, że przew ażnie 
przestępca popełnia jakąś nico 
strożność. która doprowadza go 
do zguby. P rzypuszczam  że 
list ten pisany jest rękę pań
skiej beatow ej?

— T ak jest. poznaje lej cha
rak te r pisma, ale co Ona pisze 
w tym  liście?

— Niech nan słucha:

M ój drogi lulku.
Dziwie się, że tak długo nie 

m am od Ciebie żadne i  w iado
mości. C zy żb y ś  zapomniał, o 
m nie i chciał mnie porzucić?  
Nie radzę Ci. Jestem  m ściw a i 
g d y b y ś  miał ten zam iar, to  goto  
wa jestem  na w szys tko . Ta  jem

nica. jeka nas łączy , w iążę nas 
na całe życ ie  i spodziew am  się, 
że  nie zapom nisz o tern. Nieste 
t y  środki, jakie do tychczas u ż y  
w am y nic prowadzą do celu i 
nie w iem J jak długo ta  jeszcze  
Putrwa.

C zuję się bardzo n ieszczęśli
wa p rzy  boku tego dziana i 
chciałabym  nareszcie być już  
n ^ tn a , b y  się z  '1 obą m ój naj
d ro ższy , p o u c z y ć  nu chce ż y 
cie.

A m ozeby u ży ć  coś m ocniej
szeg o . coby prędzej działała?  
t  om yśl nad icm  i, o ile cos zna, 
dziesz, to p rzyślij mi i, -J ty m  
śurnyin udresem , ja k  Uotych 
czas. O czenuję z niecierpliwo
ścią wiadomości. N ujcnęniiej 
rzuciłabym  wszy.-dko i p rzy je 
chała do Ciebie, ale jest to  nie
m ożliwe. Całuję Cię i ściskam  
stokrotnie. Tw oja stęskniona  

Aga.
— Ależ to nadzw yczajne!— 

odezw ał się Krasnodębski w7zhu 
rzony. — T reść tego listu jest 
zupełnie jasna Mój biedny brat 
był widocznie system atycznie 
przez tych zbrodniarzy  truty. 
Spodziew am  się, że wobec ta 
kiego dowodu prokurator nie bę 
dzie się wahał ani chwili i w y
da nakaz a reszto\\ ania.

— Jestem  tego sam ego zda
nia, ale szukajm y dalej. Może 
jeszcze coś znajdziem y.

W  szafce znalazłem  je sz ' 
cze szpryczke oraz iahieś pro

szki, które również zabrałem  
ze sobą.

Nad ranem  w yruszyliśm y zpo 
wrotom  do W arszaw y. Po przy 
jeździe Uo W arszaw y bezwłocz 
nie udałem  się do naczelnika, 
k tóry , praw dę mówiąc, nie wie
dział nic o mojem ryzykuw nem  
przedsięwzięciu, gdyż z pewno- 
ściąby mi na to nie zezwolił.

— To nadzw yczajne! — po 
wiedział, po przeczytaniu  listu. 
— W tej chwili udam y się do 
prokuratora.

Już gudzinę później byłem  
w posiadaniu dwóch nakazów  
aresztow ania. Sam  udałem  sję 
do numeru, zajm ow anego przez 
Krasnodębską.

Była to rzeczyw iście kobieta 
nieprzeciętnej urody, o aniel
skiej tw arzy . W ylegitym o
wałem się. podziw iałem  spokój 
z jakjm  nas przyjęła.

—  Policja u m nie? — zap y 
tała ze zdziwieniem. — To z 
pewnością jakieś nieporozum ie
nie. Z pew nością panowie po
mylili się w num erze drzwi.

Pow iedziałem  jej, że jest o- 
skarżona o współudział w za
m ordowaniu męża.

— Ależ to szaleństw o! Mąż 
mój um arł naturalną śm iercią i 
jest to pewnie spraw ka kocha
nej rodzinki, k tóra jest zła, że 
m ąż mój cały m ajątek  mnie za 
pisał — w ołała.

— Kuzyn pani. dok tó r P .. jest 
'już aresztow any — odpowie

działem, k ładąc nacisk na sło
wo „kuzyn" i pa trząc  na nią 
badawczo. Zauw ażyłem , że lek 
ko pooladła.

— W ięc i jego podejrzew ają? 
Ależ tu jest ohydne!

—  T ak jest. Był on na ty le nie 
ostrożny , że przechow yw ał list, 
pisany p izez panią do niego, 
k tó ry  powiedzieć m uszę — jest 
bardzo kom prom itujący.

— A to id jota! — wy rw ała 
się niespodziewanie i zam ilkła.

Zawiozłem ją  do urzędu i ka 
żalem  sprow adzić do. siebie za
trzym anego doktora P.

P okazałem  mu znaleziony 
w jego pokoju list i szpryczkę.

P rzy zn ał się do w iny i oświad 
czyi, że zgubiła go w ielka mi
łość do tej kobiety. Za jej na
m owa daw ał jej mężowi p rosz
ki, które spow odow ały chorobę 
sercówką, a wkoiicu zaczął zanie 
czyszczać szpryczki, jakiem i 
robił rru zastrzyk i, a. to spow o
dowało zakażenie krwi i jego 
śm ierć.

W obec całkow itego jego przy 
znania się, w czasie konfronta
cji, K rasnodębska p rz i znała się 
również. D októr P. uniknął roz 
p raw y sądow ej, zdołał bowiem 
popełnić sam obójstw o.

Krasnodębska skazarra zosta
ła na sześć lat więzienia.

T estam ent oczyw iście został 
uniew ażniony i cały  m ajątek 
odziedziczyła jego najbliższa ro 
dżina, ( K o n i e c ) ,
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Kalisz szczególnie żyw y u* 
dział bierze w naszym  Sadzie. 
Oto już trzeci list z owego rnia 
sta, będącego niejako progiem  
Wielkopolski. W szystk ie też li
s ty  z Kalisza wzbudziły najbar 
iL .ej ożywioną dyskusję. Bę 
dzie tak zapewne, i z poniż* 
izy it.. Którego au tor p. Roman 
Szym ański w ten sposób zw ra- 
ca się do osoby najbardziej w 
naszym  Sądzie zainteresow a
nej:

„Kochany „Przyjacielu", — 
pewien szczep  in d y jsk i uważał 
pogwałcenie p rzysięg i m ałźeń  
skicj za wielką zbrodnie. T ych , 
co się dopuszczali tego w ystęp  
ku, karano okrutnie. Przylupa  
nycli na zdradzie wiązano ple• 
cum i do siebie, następnie w y '  
ć u b y w a n o  im oczy i w y ry w a 
no ję zyk i, b y  więcej nie mogli 
patrzeć nu siebie i szeptać czu  
łych  słów. Tak oszpeconych  
p rzyw ią zyw a n o  do k ło d y  d rzem 
wa, spuszczona na wodę, k tó ra  
niosła ich na niechybna zgubę.

Dziś jednak jest inaczej. 
Św ia t doszedł bodaj do n a jw yź  
szego  szczebla ku ltu ry , a tem  
sam em  do doskonałości pozna  
wania uczuć ludzkich. Zrozu

miał, te  ponad prawo, ponad  
w szelkie  przysięg i i zaklęcia, 
złożone wobec św iata całego  — 
je s t je szcze  coś, co lamie, k r ir  
s z y  i obraca w niw ecz w szelkie  
przeszko d y .

Tem  czem ś tak m ocnem , o sile 
tuk  ty tan icznej jest głos serca  
tą w ielką potęga  — uczucie ludz  
kie, które g d y  się odezw ie w  du  
s z y  ludzkiej —  nie zna już prze  
szkód . M ało k to  zdoła żaglu  
szy ć  w  sobie ten po tężn y  zew , 
odeprzeć stalową wolą podszep  
t y  serca i zostać w iernym  pra 
wu i p rzysiędze .

I T y , kochany „P rzyjacielu", 
uległeś sile serca sw ego i idąc 
za jego wołaniem, porzuciłeś źo  
nę swoją. Ja, coprawda, z zasa
d y  pogardzam  ludźm i, nie sza - 

. nującym i praw , choćby sza tań
ską ręką oisanych. C zyta jąc  
jednak spow iedź Tw oją , kocha
n y  „P rzyjacielu", odstąpię od 
zasady, w idzę bowiem , a naw et 
w prost czu ję w raz z  Tobą m ę
kę Tw oją, ból i udrękę.

„P rzyjacie lu", porzuć obec' 
na to w a rzy szkę  życia , zerw ij z  
nią w szelkie  stosunki. I do żo n y  
nie w racaj — darem ne to  i próż 
ne. Bo c z y ż  m oże k iedyko lw iek  
zgoda zapanow ać m ięd zy  W a 
mi? Jak szk lanka , którą stłu 
czesz  i skleisz, nie da już tego  
dźw ięku , co przed stłuczeniem , 
tak i m ied zy  W am i już nie za 
d źw ięczy  ton serdeczny.

Niewiele rzeczyw iśc ie  musia
ła b yć warta. Sam  pisałeś, 
..P rzyjacie lu". że  bytu  w ciąży,

broć Tw ego szlachetnego ser
ca nakazaia Ci podać jej dłoń 
i zaw rzeć z  nią zw iązek m alżeń  
ski. P rzez  to pow strzym ałeś ją 
od niechybnego upadku  u> bio
to, przepaść całkow itego upo
dlenia. W  zam ian dala ci stek  
obelg, k lą tw  i złorzeczeń; m u
siałeś się w łó czyć  po salach są
dow ych , aby ci raczono p r z y 
znać praw o ojcow stw a nad wla 
sn ym  synem .

Nie w racaj ted y  do żony, ale i 
te  porzuć. Ta ci także  s ło d yczy  
poskąpi: one w szys tk ie  diabla 
w arte. Pam iętaj, że kiedyś, gdy  
spotka piękniejszego od Cie
bie, z  pogardą odpowie na Tw o  
je zaklęcia i prośby, b y  zosta ła  
i raz jeszcze  objęła Cię pie
szczo tliw ie ramieniem.

„ P rzy jac ie lu ', nie wierz w 
jej m iłość obłudną, bu żadna z 
nich kochać praw dziw ie nie u- 
mie. W iedz, że kobieta, to tru 
jąca woń, o durzy  cie i uśpi 
sw y m  urokiem . A g d y  sie or 
budzisz z tego rozkosznego  om 
dlenia, m iecz Dam oklesa d o ty 
kać będzie już serca Tw ojego, 
gotując Ci cios śm iertelny. S y 
na m asz przec ież ~~ za jm ij się 
nim  w yłącznie. On jeden da Ci 
ukojenie, radość i szczęście.

Zapom nij u w szyb ikiem , o 
budź sie ze snu te io  koszm arne  
go., poświeć się całkowicie w y 
chowaniu dziecka. Nie dopuść, 
aby syn  T w ó j k ied yś  pokuto
wał za w iny Tw oje i m atki swo  
jej, za to , że  nie daliście mu od
powiedniego wychowania.

M oże zb y t cierpkie są słowa  
m oje? To  przebacz mi, „ P rzy
jacielu", ja  ci bardzo w spółczu  
ję, że los Ci dał żonę. która  
sprawiła Ci ty le  bólu i cierpień. 
Ale có ż; życ ie  jest pełne ostu i 
głogu  — tok się podobało P a
nu Bogu, b y  nes dośw iadczał 
już od powicia, aż do w ieczne
go oczu zakrycia".

W idzim y, że p. Szym ański 
daje radę, zupełnie niezw ykłą 
taką, jakiej jeszcze nie spotyka 
liśmy w naszym  Sądzie, zupeł
nie sw oistą, odrębną od w szyst 
kich. Okazuje się zaciętym  
„w rogiem  kobiet1*. M usiały mu 
snać porządnie zalać sad ła za 
skórę. W yobrażam y sobie, ja 
kie mu cięgi spraw ią zapal- 
czyw sze z naszych C zytelni
czek, k tóre z pewnością zechcą 
obronić bezlitośnie zbrukany 
przez p. Rom ana Szym ańskie
go z Kalisza — sztandar niewie 
ści!

Tragedia tancerki z Hontaartre
której nie wolno się smucić

l .
P iękna, zgrabna lre tte  /w y  

kle siedziała na wprost rrk ie  
stry . Ledwie geść wchodził do 
tej cuchnącej knajpy  na Montr- 
rnartre w P aryżu , uderzał go 
oryginalny kolor w łosów m a
łej, ślicznej. Ivette. Byli i tacy 
k tórzy  nie znosili tej fortancer 
ki, ale mimo to właściciel knaj
py, p. B ertiu był bardzo  zado' 
w olony z lvette.

5-go m aja p. Bertln był w wy 
jątkow ym  hum orze. Cafodzien 
nv zarobek przeniósł jego naj 
śm ielsze m arzenia, a spraw czy 
nia tego była lvette. P an  B a r  
tin, obliczając kasę, p atrzał 
pod okularów' na tancerkę, a w 
pewnej chwili usta  iego w y 
krzyw ił obleśny uśmiech.

Pow stał, zbliżył sie do m ałej 
lvette i usiłował ją objąć. Spyi 
rża ły  nań zdziwione oczv, kolo 
ru m orskiej toni.

B ertin  nie ustaw ał w sw ych 
zabiegach i chciał naw et pocze 
stow ać Ivette szklanka dobre
go, m ocnego wina. G dy zbliżył 
sie. mała, w'ątła Ivette w yrw a
ła szklankę 1 cisnęła Ją w gło
wę starego  lowelasa.

Szkło prysło, na czole Bertl- 
na ukazała  się plam ka krwi.

ną scenę. Gwiazda, w ystępują- 
będąc jeszcze  panną. I ty lko  do  I ca w  roli księżniczki, podając

Chłopiec -  dziewczyna
w y w o ł a ł  sensację w  film o w e m  m ieście

Hollywood, słynne m iasto fil walizę chłopcu hotelowem u, zro  
mowe w Stanach Zjednoczo- bila nieprzew idzianą w scena-
nych, przeszło sensację. Do dy 
rektora wytwórni filmowej 
„ P a x “ pana G ishorn, zgłosił 
się rok temu m ały obdarty  chło 
piec i zaproponow ał swoje u- 
sługi. D yrek to r uśm iechnął się:

— Dziwne! Jak im  sposobem 
dostałeś się d<ł mnie. młody 
człewieku. Takich, jak ty, od
praw ia w oźny z kwitkiem.

Chłopiec spojrzał błagalnie 
na dyrekora.

— Może przydani się na coś, 
w yglądam  przecież, iak dziew 
czyna.

Istotnie w tej cli w'li surow y 
Gishorn m usiał się, tu_ zastano
wić nad tw arzą  gościa. Chło
piec miał szlachetne ry sy  nie 
knej kobiety.

— No. no! To ciekawe! — po 
kiw ał głow a dyrek tor. — 1 do
praw dy. nie masz naw et za ro 
stu! Spróbujem y z tobą zdjęć. 
M ożesz rozpocząć drobna rolą. 
Jako boy hotelowy.

W  filmie ..P rzeżycie k się /- 
uiczki“ John W urnće (lak się 
zw ał chłopiec), popsuł nagryw a

[powiedziała zdu
rjuszu zdziw iona minę. Na uwa 
ge reżysera  < 
ir.iona:

— Ten chłopiec ma n a jb a r  
dziej kobiece g£ta, jakie ogląda 
liśm y w blasku jupiterów!

Scenę zepsutą powtórzono 
jeszcze raz, ale tym  razem  
John W arnće w ytrącił z równo 
wagi sam ego reżysera.

M łody s ta ty s ta  zwrócił na 
siebie uwagę. A ktorki z zazdro  
ścia p rzyg lądały  się dziewczę 
cej buzi, a gw iazdorzy, śm ie
jąc się, poklepywali Johna po 
ram ieniu:

— G dybyś był kobietą, u trą  
conoby cie odrazu, jesteś ła 
dniejszy od naszych kobiecych 
sław  ekranow ych. Na szczęście 
nam  nie zrobisz konkurencji, bo 
publiczność kinowa lubi na e* 
kranie zdecydow anych m ęż
czyzn.

John W arnće podpisał skrom  
uy kon trak t z w ytw órnią: bę-, 
dzie odgryw ał rolę dziecka, 
lub chłopczyka, nie w ygląda 
przecież na w Lcej, niż 15 lat. 
chociaż paszport jego mówi o 
23-ch latach.

P rz y  nagryw aniu  filmu „Nie 
szczęśliw a m atka*, John o trzy  
m ał rolę ucznia, o k tórego  to 
czą bój rozw iedzeni rodzice, 
Podczas zdjęć Jonh złam ał so
bie nogę. N atychm iast został 
odwieziony do szpitala i tu w 
czasie badania lekarskiego wy 
szło najaw , źe „chłopiec o ko
biecych ustach** jest zupełnie 
norm alną dziew czyną.
Nie w yw ołałoby to tak  wielkiej 

sensacji, gdyby  nie sm utna hi- 
stor ja  ze ^ łam aną nogą, k tó ra 
w yw ołała zakażenie i am puta
cję stopy. Poniew aż rzekom y 
John W arnće m iał k on trak t z 
w ytw órnią, należało mu się od 
szkodowanie za nieszczęśliw y 
w ypadek w czasie p racy . T ym  
czasem  dyrekcja  uchyliła się od 
tego obowiązku, tłum acząc, że 
umowę zaw arła z osobą „pod- 
stawioną**.

S praw ę Joanny  W arnće pro
wadzi bezpłatnie znany am ery 
kański adw okat Brow nens, któ 
ry  chce w ygrać od w ytw órni 
filmowej odszkodow anie za ka 
lectwo dla swej pięknej i podo 
bno bardzo uzdolnionej klientki, 
k tórej drugi w ystęp sceniczny, 
złam ał na zaw sze k arje rę  filmo 
wą.

'N ie  rzekł ani słowa, tylko u-
śm iechnął się pogardliwie.

6 go m aja 1932 r. W godzi 
nach obiadow ych otw arcie wpi> 
bliżu Pól E lizejskich wielkiej 
w ystaw y. S łynny  p isarz C k r 
ude F a rrć re  ze  w zruszeniem  o- 
prow adza p rezyden ta  republi
ki, P aw łą  Doumera,

Nagle unosi się jakieś ram ię 
s łychać huk w ystrzału , na po
dłogę wali się człowiek — szła 
chętny i m ądry , nieszczęśliw y 
ojciec i p ie m sz y  obyw atel pań 
stw a. 7-go m aja P aw eł Dou- 
m er umiera.

4.
W  knajpie na M ontm artre nic 

się nie zmieniło. Tylko, gdę 
wieczorem  do Ivette podszedł 
jakiś podchm ielony jegom ość i 
poprosił ją  do tańca, odmówi' 
ła.

Po pięciu m inutach, gdy  ten 
sam  jegom ość pow tórnie zapra 
griął tańczyć z Ivette, dziew 
czynka odm ówiła ł pa trzac  na 
ły sa  łepetynę pijaka rzekła:

„Dziś nie hede tańczyć. Tak 
mi sm utno na duszy. U m arł ko 
chany, dobry człowiek — P a 
weł Doumer. Nie m ogę dziś 
tańczyć*4.

W ów czas w łaściciel knajpy , 
D. Bertin spojrzał wrogo na 
m ałą łvette i w arknął: „Już ja 
cl dam*4.

5.
P o  pewnym  czasie do skrom  

nej izdebki, zam ieszkałe! przez 
Ivettę, zapukał w oźny sądow y.

Zdum iona tancerka, po o tw ar 
ciu kop erty  p rzeczy ta ła , ie  ma 
się staw ić na rozpraw ę sądow a 
w ch arak terze  o sk a rż o n e j.

Sędzia, człow iek o stałych, 
niew zruszonych zasadach , za
patrzo n y  tępo 1 bezlitośnie w li
terę praw a. Nie zrobiła na nim 
w rażenia m ała, piękna lvette, 
o uróżow anej tw arzy . Nie wzru 
szy ł go głęboki patrjo łyzm  m a
łej tancerki, k tó ra  w dniu tra 
gicznego skonu prezyden ta  
F rancji, nie chciała wypełnić 
sw ych obowiązków.

P raca  jest p racą  1 Ivette. 
choć b y ła  sm utną, w inna była 
tańczyć z gościem . A tak, pan 
B ertin Jest poszkodowany 1 po 
niósł s tra ty  w w ysokości 330 
franków , gdyż gość po Jednym  
tańcu z lvełte  zam ów iłby parę  
flaszek dobrego, s ta reg o  wina.

W yrok : m ała Ivette musi za 
płacić p. B ertinow l 330 fran 
ków.

6.
Biedna, nieszczęśliw a !vette 

chyłkiem  opuszcza gm ach sądu.
W  głuw !e cisną sie gw ałtow 

ne m yśli: bez p racy , bez śro d 
ków do życia, co dale j?  C hyba 
skoczyć do Sekw any lub wziąć 
na k red y t u ap tekarza  trochę 
esencji octowej.

(m . g .)

rxs.

W  c z t e r y  o c z y
Intym ne ro z m o w y  i  Czytelnikam i

P. Leon S-ki 
jest Jośc n iezaradny  ż y ,^ -  

wo. jak wynika z listu jego, 
brzm iącego:

„W  kaw iarni „Zam kow ej'4, 
m ieszczącej sie na Podwalu, a 
stale przeze mnie uczęszczanej, 
pracuje sym patyczna kelnerka 
•mieniem Zosia, k tórą pokocha 
łetn od pierw szego w ejrzenia. 
N iestety, nie mogę się z nią 
toUżej poznać, bp w kaw iarni 
zaw sze jest m nóstw o gości. Do 
p row adza mnie to do rozpaczy  
J noce zam ienia w bezsenne u

dręki. R atuj mnie. R edakt> rze(. 
kochany, bo z rozpaczy już od 
zm ysłów  odchodzę i radź, jak 
bliżej poznać m oja ukochana*4.

Jeżeli Panu nie udało sie te 
go załatw ić na własna reke 
niechże P an  w ręczy p. Zosi ni
n iejszy w ycinek z „O statnich 
Wiadomości**. Może wreszcie 
zrozum ie ból serca Pańskiego. 
W  każdym  razie trociie d:,iwię 
Się Panu. źe P an  jak iś tak nie
poradnie postępuje. Zapewne, 
b rak  P anu  odwagi. A to nie do 
brze. P rzecież Pan ies' m ężczy

zną. P ro szę  pam iętać, że w ży 
ciu wogóle, a w miłości w szcze 
góle tylko odw ażnym  szczęście
sprzyja .
P. Jadw idze R.

Kuzynką postępuje wobec 
P an i niesłychanie podle, niec
nie w ykorzystu jąc łatw ow ier
ność Pani. Jestem  przekonany, 
że pomimo braku dowodów 
praw nych rdafoby  sie Pani w 
sadzie spraw ę w ygrać. G dyby 
to nawet nie nastąpiło, albo gdy  
by Pani w swej anielskiej do
broci nie zam ierzała naw et do

chodzić sw ych niezaprzeczo
nych praw  sądow nie, stanow 
czo o d iad za tn  kuzynce P an i 
okru tnego  k rzyw dzen ia tak bli
skiej krew nej. N iechaj wie, że 
bogactw o zrodzone z cudzej 
k rzyw dy  nigdy nikomu jeszcze 
na dobre nie w yszło. B yw a, że 
zachłanniejszy lub silniejszy 

pies w ydrze drugiem u smakowi 
tą kość I... sam  się nłą potem  
dławi. To sam o może bardzo 
łatw o zdarzyć się kuzynce P a 
ni. O by więc cofnęła się póki 
czas!
P. Oenucie K.

Owszem , m ieliśm y P an ią  na 
myśli. Adres był potrzebny dla 
udzielenia pew nych w yjaśnień.
P. Janeczka P. z Pruszkowa 

proszona jest o w iększą s e r  
deczność dla p. K. W .

P. Nłust z  Płocka.
P rzy dobrych chęciach prze! 

dzie Pani dwie klasy w ciągu 
roku. Tylko pilnie pracować.
P. .S o n r  

dokładnej I m iarodajnej od
powiedzi udzieli poradnia przed 
ślubna przv  T ow arzystw ie Ćuga 
nicznem (Nowy Św iat I).
P. Mira z Lublina 

m ogłaby od nas o trzym ać lift 
polecający, ale tylko na m iej
scu.
P. Helenie K. z  ul. Madalińskie’ 
go.

P o rad y  w moim dziale są na.' 
zupełniej bezpłatne, obowiązuje 
w szakże bezwzględnie kolejk; 
w odpowiedziach, dlatego p ro£ 
m y o trochę cięrpliw ości. Ni' 
m ożem y dla nikogo robić w yjs 
ków.



Mo t y l
— Dla motyla 
tycia  chwila 
stanowi wiek.
— Człowiek 
często wiek tyje, 
jednak nic użyje 
tyle, co motyl
w  »w“m krótkim istnieniu.
On w słońca promieniu 
buja wolny,
wiodąc beztroski, swawolny 
żywot owada narwnejo
— Człowiek, dnia każdego
z życiem się boryka, 
które go dotyka 
ciężką, twardą ręką...
D la człowieka życie często byr a.

jedną straszną mykąl...
— A motyl 
kilka chw:I
tyjąc żywot .na szczęśliwy’, 
barwny i niefrasobliwy!

Semis.

Straszny wynalazek wojenny
Z Nowego Jorku n z e s z ła  się 

po święcie wiadomość o sensa
cy jnym  wynalazku am ery k ań 
skiego inżyniera Barlowa. In
żynier Barlow, jak głosi wieść, 
wynalazł potworną broń: fru
w ającą  torpedę, Którą można 
w locie kierować zapomocą fa) 
elektryczno - m agnetycznych, a 
zasięg tej to ipedy  wynosi 1500 
kilometrów. S traszna siła w y 
buchowa torpedy i dokładność, 
z jaką można ją wycelować (na 
przestrzeni półtora tysiąca ki
lometrów może zboczyć z dro 
gi co najwyżej o 2 kilometry) 
daje „gw arancję", te  w ypusz
czenie paru takich torped na ja 
kieś miasto w ystarczyłoby , by

Który uczyni w ojn ę niem ożliw ą
zniknęło ono z powierzchni zie 
mi.

Ale am erykański inżynier zbu 
dował tę straszną bron wcale 
nie w celu szybszego niszcze
nia ludności i jej dziel. Przeciw 
nie: według jego informacyj 
ta broń czyni wszelką wojnę 
krw aw ym  absurdem. Zwrócił 
sie więc swego czasu d i  władz 
am erykańskich (było to w ro
ku 1918), by wojska am erykan 
skie zakończyły  wojnę groźbą 
użycia fruwających torped. Ody 
by Niemcy n!e chciały zaprze
stać wojny, miał być, dla przy 
kładu i ostrzeżenia, w przecią
gu 24 godzhi zniszczony B er
lin. W ładze am erykańskie odnio

sły się nieufnie do wyynalazkul 
Bariow nie mógł dać zresztą 
wówczas gwarancji, że fruwa
jąca torpeda dokładnie ugodzi 
w miejsce obrane. Obecnie B ar 
Iow' udoskonalił swój w yna la
zek i ponownie zw rócił się do 
w łaaz  ameryKańskicn. Sfery 
wojskowe zażądały, by  w y ja 
śnił, na czem dokładnie polega 
wynalazek. Barlow odmówił. 
A odmówił dlatego, że nie jest 
pewny, czy władze am ery k ań 
skie zechcą użyć jego wynalaz 
ku do zniesienia wojen. Raczej 
przypuszcza, że władze wojsko 
we wynalazek ukryją, by wyko 
izy s tać  go przy najbliższej o- 
kazji w k rw aw y sposób, zape-

Jak żyia i co pora biaja młodzi przestępcy
90 chłopców-przeslępców. — Ignaś-zabójca. — Syn marnotrawny. — 

Wyrok na siebie samego. — Tragiczny posiew kryzysu
Kilkanaście kilometrów za 

Wilnem, tuż obok Nowej Wilej 
ki, jozciąga się olbrzymi ob

sza r  ponad 100 hektarów ziemi 
liczący. To Wieluciany.

Pod tą mało znaną nazwą 
kry je  się zakład wychowawczo- 
poprawczy dla tych, którzy już 
u progu swego życia zetknęli 
się z przestępstwem. To jedno 
z czterech w Polsce „sanato
riów dusz" nieletnich więźniów 
którzy na swem sumieniu mają 
niejednokrotnie i życie ludzkie.

Niema tu krat, niema cel, nie
ma atmosfery więziennej, są za 
to obszerne, widne sale, za s ta 
wione izędcin łóżek. Chłopcy, 
których zakład-liczy 90, dzielą 
sie na rodziny na czele których 
stoją opiekunowie - wychów a w  
r y.

lima organizacja zakładu, a- 
niżeli więzienia tłumąLzy się 
potrzebą odmiennego postępow a 
nia z przestępcami - dziećmi.

Tym, dla których ulica była 
domem wychowawczym, a rura 
kanalizacyjna łóżkiem, trzeba 
stw orzyć tiróbke życia rodzin
nego. które zdolne jest odwieść 
ich od kradzieży, gwałtów, bi 
ja ty*  i rozboju.

— Jak wam tu chłopcy? — 
oytam.

— Dobrze, proszę pana — 
brzmi jednogłośna odpowiedź

K orzystam  z uprzejm ości Dy 
rek to ra Z akładu i naw iązuje z 
jednym  z nich, Ignasiem  K 
rozmowę-

— Ile masz lat, chłopcze?
— 16 — brzmi odpowiedź.
— A co cię sprow adziło do 

zakładu?
— M oje nieszczęście, proszę 

pana.
— Takto nieszczęście? — py 

tam.
— Ano, całe moje życie. Mat 

ka umarła mi 9 lat temu. juc i 
słabo ją pamiętam. Byłem na 
gospodarstwie u wuja. Wuj 
chciał mnie w ysłać do szkoły, 
ale ja nie poszedłem, wstydzi" 
łem sie swego ubrania poł l ip 

nego. Prosiłem więc wuja o no
tce. Ale. gdzie tam! W ygnał 
mnie, proszę pana, za to , dwa 
lata temu wygnał mnie... Musia 
łem iść za pastucha, pasałem 
krowy, gęsi, co gospodarz dał. 
Pew nego dnia rozpaliliśmy 
wielkie ognisko- i upiekliśmy kar 
tofle. Głodny byłem, więc du
żo chciałem zjeść, ale koled/y 
mi nie dali. Nie wiem, jak to sjf 
stało, że jednego z nich ndnią- 
łem nożem w piersi. Po dwóch 
tygodniach biedny F r a n t "  tr  
marł. Żałuje teraz bardzo.

— A wiesz, że źle zrobijeś?
— O tak. proszę pana!
— A czego się uczysz?
— Stolarstwa. Już dobrze lic 

bluję!
Jak sie ukazało, Iguaś ..jest 

nieślubnem dzieckiem. W"vk- 
szość wychowanków' to dzieci 
nieślubne. Drak opieki i miło 
sci macierzyńskiej d u iro w ad /a  
je do życia przestępnego.

kać z domu. Byłem w P o zn a
niu. Gdyni, Płocku, wszędzie 
„na gapę". W Płocku zobaeżo 
łem rower na ulicy pod domem, 
tak mi sie spodobał, jeszcze nig 
dv roweru nie miałem... uk ra
dłem.

Onuśeił smutnie głowę i za 
chwile znów rozpoc/.nt swą pra 
cc wbijania „sztyftów’'

.leżeli chodzi o w y b n k i  chłop 
eów w zakładzie, to najwięcej 
kłopotu jest z-papierosami. Dzic 
ci ulicy, z k tórych przeważnie 
rekrutują się wychowankowie. 
6d lat niema! macliolecych za
warli znajomość z paleniem.

To też w uoev. kiedy czuj
ność ooie.kunów zakładu ulega 
osłabianiu, wychowankowie a 
biern.iu sie do palenia. .Poza 
tern w-Jziemic wybryki polega 
ia przrwaziiie na biiityce lub 
ww n ik a i a  z łakomstwa. Dwóch 
malców w wieku lat 11 zamknę 
ło sie kiedyś w lodowni i wypf 

W ychowankowie nie odsiaduj fo 8 litry mleka, 
ją tutaj określonych vvyrokóv j P rzy  wyznaczaniu k ar  kie- 
6 miesięcy. 2 czy 3 lata. Zwoi-. rownictwo zakładu stara  się sto 
nienie następuje wówczas, g d y lso w a ć  metodę samodzielnego 
istnieje pęwnosc, że nie powró" karania siebie przez wychowań

Najsmutniejszym momentem 
jest powr 't  wychowanka po po 
pełnieniu nowego przestępstwa 
Na wolności głód i bezrobocie 
w zakładzie tak przytulnie, do
brze. Ręka sięga po cudza 
rzecz nie dlatego, by ukraść, 
lecz by zacząęypraeow ać z ko
legami zakłada w y m i.

I to jest -jednocześnie najtra 
gicznicjszy postęp kryzv.su...

M iestawski.

wniając sobie zwycięstwo.
Barlow uczynił więc ofertę 

Sowietom. W  nieznany sposób 
otrzym ał podoono gwarancję 
od władz sowieckich, że jego 
broń będzie użyta  wyłącznie dla 
celów groźby i wymuszenia na 
świecie zaprzestania wojen i 
rozbrojenia. Na konferencji roz 
brojeniowej w Genewie przed
stawiciel Sowietów miał oświad 
czyć:

— R ozporządzam y najokrop 
niejszą bronią, jaką kiedykol
wiek wynalazł człowiek. Za
stosowanie tej brom byłobv za_ 
g łaaą  przeciwnika w przecią
gu pierwszych godzin wojny. 
P rzestańcie  więc pleść o rozbro 
jeniu stopniowem. Rozbrajajcie 
się całkowicie i natychmiast, 
w przeciwnym bowiem razie!..

Narazie na konferencji przed 
stawicie] Sowietów nie w y s tą 
pił z takiem oświadczeniem. 
Podobno Barlow ma nadzieję, 
że do tej akcji pogrózkowej 
przyłączą sie Stany Zjednoczo
ne i wtedy Ameryce i Sowie
tom ludzkość będzie zawdzię
czała radykalne zerwanie z 
wszelkicmi okropnościami wo
jen.

Rzeczoznawcy sowieccy, po 
Boć, twierdzą, że wynalazek 
inżyniera Barlowa jest istotnie 
niezwykle groziły, wymaga je 
dznak wiele pieniędzy dla wy
produkowania odpowiedniej ilo
ści fruwających torped.

U złodziei wielkiego ercydzieło
malarza Leonarda da Vinti

cą na drogę przestę-pną. i. Jur  
rakter każdego z nich studjuje 
się pilnie i jednocześnie szkoli 
się chłopców, dając im do ręki 
zawóJ. Jedni pracują w gospo 
darstwie rolnem i ogrodzie, drn 
dzy uczą sie stolarstwa, k ra 
wiectwa lub szewetwa.

W warsztacie szewekim nich. 
stukają wesoło młotki. P rzy je

ków. To też am atorzy mleka sa 
mi sobie wyznaczyli karc poz 
bawienia sienniKa w ciągu 2-ch 
nocy.

Do południa chfoocy prze
bywają w szkole. Reszta dnia 
przeznaczona jest na rozrywki 
pogadanki i zajęcia oświat r  
w;e. Istnieic własna orkiestra 
smyczkowa i deta. Zima organi

dnvm zc stoików n ie p o z v n i* n n ja c|,fnpcv przedstawienia a 
15-letni chfopczyna z wieiką' 
w prawą przybija „sztyfty". Za 
dow7olonv z pobytu w zakładzie 
Rodzice jego tnieii piwiarnię.
Matka aw anturnica i pijaczka 
żyła w niezgodzie z  ojcem, to 
też podczas '  jednej z libacyj 
wspólnie z dwoma kudiankarrń 
zamordowała męża butelką od 
piwa.

—  Z pogrzebaczem w ręku 
chciałem bronić tatusia — rze
cze chłopczyna. — lecz związa 
li mnie Musiałem później ucie

Balony polskie w drodze do Bazylei
W dniu 2-go b. m. w ysłane zo 

s ta ły  koleją do Bazylei dwa ba 
'ony polskie „G dynia" i „Polo
nia, które wezmą udział w tego 
rocznych 19-tvch m iędzynaro
dowych zaw oaach  balonów woi 
nych o  puhar Gordon * Bennet* 
ta. m ających sie odbyć w dniu 
?5-gp b. m.

Załogi w yjada  do Bazylei w 
dniu 17 b. m. Załogę balonu 
łP oionia“ o  pojemności 2.200

m. sześć, stanowią pilot por. W. 
Pomorski (zwycięzca dwóch 
ostatnich raidów balonowych 
kra jow ych) i pomocnik pilota 
por. A. Janusz ;  załogę balonu 
„G dynia" o pojemności 1 200 m. 
sześć, stanowua pilot por. F. 
Hynek i pomocnik por. Z. Gó
rzyński.

Oprócz balonów polskich w 
zawodach bierze udział 15 ba
lonów 7 państw.

matorskie. produkują „Szop
kę" i t n.

Ci. którzy opuścili zakład, 
nie znnoimna.ią o nim. wszak 
był on dla nich domem ozdro
wieńczym: tu pozbyli sie tego 
co wynieśli z otoczenia ulicy 
tu naliczyli sie rzemiosła i p ra 
cy uczciwe!.

lbzcd pani laty eńbrżymią sui 
sację wywołała kradzież z pary 
SKK-go L o im cu , wspaniałego o- 
brazu geiijainego malarza Leonar 
tła ii.i vn.ci „uioconda" ęMona 
Liza).

Aczkolwiek policja paiyska 
zm obilizowała sw ych  najzdolriiej 
szych agentów  i mimo w spć łp ia  
cy z organami policji innych  
państw —  rabusiów nie odszu 
kano i cenny obraz nie wrócił do 
I.'---.tc‘u. Po pewnym czasie  
j '.zestano się interesować w s p o 
mnianą sprawą, by wreszcie zu
pełnie o niej zapomnieć.

Sprawą kradzieży zaintereso
wał się pewien młody reporter a 
merykańskiego pisma i na włas
ną rękę rozpoczął poszukiwania. 
Uwieńczone one zostały pełnym 
sukcesem.

Rpporterowi udało się, po nie
zwykle oryginalnych pizygo- 
dach, podczas których życie je
go wisiało na włosku, wejść w 
kontakt z „szefem bandy rabu
siów, mających na sumieniu kra 
dzież cennego obrazu z Louve‘u. 
Oto co powiedział herszt:

„Nigdy nie mieliśmy zamiaru 
sprzedawać skradzionej „Giocon 
dy“. Zdawaliśmy sobie sprawę,

Więzienie, z którego nie można uciec
Rząd hawajski rozpoczął bu 

dowe najstraszniejszego wię
zienia na kuli ziemskiej, które 
powstaje na wyspie Króliczej, w 
kraterze dawno wygasłego wul 
kanu.

W ścianach wnikaniu w yso
kości przeszło 1ÓB metrów, wy 
budowano cele, dzięki czemu 
koszt zamienienia nieczynne
go wulkanu na wiezienie będzie 
minimalny.

Wiezienie na wyspie Króli
czej nie będzie potrzebowało 
krat, sztab  żelaznych, ani. stra 
żników. W ydostać  sie zo celi 
wulkanu jest niepodobień

stwem. Śmiałek, k tóry chciałby 
uciec,, musiałby od strony we
wnętrznej dostać się na szczyt 
wulkanu, a następnie opuścić 
się po stromej powierzchni kra 
teru na ziemię, — rąbek ziemi 
raczej, otoczony zewsząd b ir  
izliwcmi falami morza.

Przy tem  nie wystarcza  być 
luezw ./kfym akrobatą. rekordo
wym  pływakiem, trzeba mieć 
jeszcze odwagę przepłynięcia 
odnogi morskiej miedzy wyspą 
Króliczą, a drugą wysna Chan, 
w-''cieśninie bowdem roi sic od 
niesytych ludzkiego mięsa —  
rekinów.

że najbardziej fanatyczny ama
tor dzieł sztuki malarskiej ofia
rowałby za obraz najwyżej 100 
tysięcy dolarów. Była to suma 
zbyt skromna dla nas,  to też na 
odbytem zebraniu ułożyliśmy 
zgota inny plan. ■

Organizacja nasza podjęła się 
zaangażować najwybitniejszych 
malarzy, zadaniem których było 
dokonanie Kcpij z cennego ob
razu. Dostarczyliśmy malarzom 
oryginału i przystąpiono do pra* 
cy.

Gdy wreszcie kilka kopij by
ło gotowych, oddaliśmy je do o- 
ceny wybitnym ekspertom. 1 o 
dziwo! Lksperci uznali, że kopje 
absolutnie nie różnią się od ory
ginału.

„Odbitki"* Giocondy oddaliś
my na sprzedaż kilku antykwar- 
juszom. Rzecz prosta, znaleźli 
się bogaci amatorzy, którzy ku
powali słynny obraz.

Z 10-ciu kopij, sprzedaliśmy 
jednak tylko 5 za sumę 501) ty
sięcy dolarów. Manty zamiar wy 
zyskać obraz Leonarda da Vinci 
dla dokonania dalszych „odbi
tek" i gdy zbierzemy odpowied
ni majątek, pi ześlemy oryginał 
do Louvre‘u.

Narazie sprawa komplikuje 
się o tyle, że jeden z naszych 
wspólników, Włoch, stał się na
gle patrjotą i pragnie, by Gio- 
condę przesłać do jego ojczyzny.

No, ale damy sobie z nim ra
dę i gdy będzie zbyt uparty, po
staramy się, by mógł osobiście 
rozmawiać z Leonardem da Vin 
ci... (da Vinci /marł w roku 
1519-ym).

Rew elae*yjne dane, ogłoszone 
przez reportera wywołały po
płoch .w francuskiej policji. Naj
wybitniejsi agenci glo.\y.ią się o- 
becnic nad sposobami schwyta-, 
ma przebiegłego herszta i jego 
zuchwałej bandy, (miecz..)
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K R O N I K A  K R A K O W A
Sobota : Szym ona

Przepowiednie astrologiczne.
W ystrzegaj się wrogów gdyż, m oże 

cię poilcać bieprzyjem noćć i szkoda w  
karjerze.

Panny niechaj nie dadzą się  uw ieść  
tem peram entow i, gdyż rozwaga w tym  
dniu doprow adzi je w krótce do ślub
nego kobierca.
Teatr Miejski: Struszny L>wór 

Adr a; Patrol
Apollo: Z wycięstwo Żwirki 
Prom ień: Scararr. nche 
Słońce: Burza nad Azją  
Sztuka: Skandal papy 
Świt: A kordy m iłości 
U ciecha: Pogrom cy nieba 
W anda: Upiory Paryża

Radjo
G. 12 20 Płyty gram ., 12 40 Korauni 

kat m eteorol., 15.00 Komunikat g o sp o 
darczy, 15.10 Płyty gram ., 15.30 W ia
dom ości wojskow e i strze leck ie , 16.05 
Płyty gram. 16.40 Pogadanka dla cho
rych, 17.00 Koncert, 18 00 N abożeństw o  
z O strej bramy w W ilnie, 19.00 Muzyka 
religijna, 19.45 Przegląd polityki e b -  
gran., 20.00 M uzyka lekka. 21 $5 W ia
dom ości b ieżące, 22.40 W iadom ości 
sportow e.

Dyiur noeuy apteki
Rynek A  — B 43, Gertrudy 1, K ro

w oderska 74, Konopnickiej 4, Krakow- 
sk _  9, B rodziń sk iego  1.

Karygodne uszkodzenie popiersia J. Słowackiego

T a j s m ń  saoiobtjslws
w koszarach

Wczoraj wieczorem pod- ko
szarami 6-go Dyonu sanitarnego 
we Lwowie, jakaś młcda kobieta 
upadła nagle na chodnik. Żołnie
rze z wartowni rzucili się jej na 
pomoc, wnieśli ją do koszar 
i wezwali pomocy pogotowia ra
tunkowego, które wkrótce przy
było. Lekarz pogotowia stwier
dził usiłowane otrucie kwasem 
solnym. Denatka odmówiła po
dania nazwiska, nie wyjawiła 
również powodu samobójczego 
zamachu.

Mm zamordowanie strażaka
Gnegdai wieczorem powracał 

z wycieczki strażak ze Złoczowa 
w pow. sieradzkim Stanisław 
Sobczak. W drodze dowiedział 
się o bójce, jaka wywiązała się 
u jego teściów. Wszedł więc do 
teściów, by ich pogodzić ze 
synem.

Kiedy jednak Sobczak udał 
się w dalszą drogę, napadli nań 
szwagier 1 nacy Potomski i jego 
kompan Władysław Pietrzak. 
Jeden z nich zadał Sobczakowi 
cios siekierą w głowę, a drugi 
łopatą. Sobczak wkrótce zmarł.

Bandytami zajęła się policja.

Aresztowanie oszukańczych 
odkaiaczy telefonów.

Onegdaj w Poznaniu odbyła 
się w Sądzie Apelacyjnym roz
prawa przeciwko Edmundowi 
Marszałkiewiczowi, dzierżawcy 
firmy, zajmującej się odkażaniem 
telefonów. Marsziłkiewicz zasą
dzony został za pobranie kaucji 
względnie weksli gwarancyjnych 
od 13 bezrobotnych, którym o- 
biecał zatrudnienie w „Nitroli- 
cie“ na 3 lata więzienia. Bezro
botni poszkodowani zostali wsku
tek tych machinacji na 5 tys. 
zł., pieniądze te do dziś nie zo
stały im zwrócone. Oskarżony 
przedłożył sądowi dowody, że 
siar a się wedle możności napra
wić wyrządzona im krzywdę. Po
za tern oskarżony tłumaczył Są
dowi Apelacyjnemu że nie cho
dziło tu o kaucję, lecz o „po
życzki", których nie irógł im 
zwróc.c, gdyż został aresztowa
ny, zanim mógł to zrobić. Roz
prawa powyższa została odro
czona na kilka dni.

Przed kilku dniami uszkodzili 
nieznani sprawcy popiersie Jul - 
jusza Słowackiego w Parku m. 
im. Dra Jordana. Popiersie to 
zostało niedawno przez Magistiat 
gruntownie odnowione i napra

wione i jako jedno z pierwszych 
nanowo ustawione w alejach Par
ku Dra Jordana. Barbarzyńskie 
niszczenie pomników należy z 
całą bezwględnością potępić. Nie
zależnie od zarządzeń wydanych

własnym, organom Mag1'i t r .  t 
zwraca się także do pub
liczności z prośbą c roztocze
nie opieki nad pomnikami Par
ku Dra Jordana.

Kradzież w restauracji Hausnera w Krakowie
Policja aresztowała Maśnickie- 

go Władysława, lat 27, zam.
rzy ul. Wita Stwosza 22. Pa- 

biana Jana, lat 28, jego żonę 
Annę Pobian, sioątrę Annę Fa

bian zam. przy ul. Kącik 2, Ko
koszkę Janinę, lat 32, Smoliń
skiego Michała, lat 40 i Szynr- 
ską Annę, lat 28 — wszystkich 
zam. przy ul. Romanowicza 21,

za kradzież kwoty 150 złotych 
dokonaną w dniu 1 bm. w godz. 
wieczornych w restauracji Hau
snera przy ul. Salinarnej 2.

Dalsze aresztowania wśród piekarzy terorystow w Krakowie
W związku ze strajkiem pie- 

aarzy zatrzymano w dniu wczo- 
rajszym o godz. 5.30 rano Ku
ba ę Józefa, lat 22, Urbana Hi
polita, lat 20, Tomaszka Fran

ciszka, lat 20, Gwoździa Juljana 
lat 21 i Pączka Franciszka, lat 
18, wszystkich bez miejsca za
mieszkania ponieważ na ul. Ka

miennej usiłowali pobić oraz po
rozrzucali pieczywo chłopakowi 
piekarskiemu z piekarni Jana 
Klokosza ptzy ul. Lubelskiej 9.

Aresztowanie gwałcicieli nieletnich dziewcząt
O d dłuższego już czasu gra

sowała nieuchwytna banda han
dlarzy żywym towarem na tere
nie m. Warszawy.

Wczoraj udało się władzom 
śledczym zlikwidować ją. Wsku
tek ucieczki i doniesienia do po
licji trzech ofiar handlarzy: 16- 
letniej Janiny Sz., 17-letniej He
leny Z. i 24-letniej Kazimiery W.

aresztowano dwuch hersztów ban
dy: 53-letniego Izraela Pałasza 
i 21-letniego Wacława Tilaha.

Jak się okazało banda działała 
wśród dziewcząt poszukujących 
pracy w biurach pośrednictwa 
dla służby domowej. Dziewezęta 
angażowano rzekomo do pracy 
zwabiano do mieszkania Pałasza 
na ul. Prostą, gdzie gwałtem

i terorem zmuszano je do nie 
rządu, a następnie odsprzeda
wano do domów publicznych.

Gdy policja wkroczyła do jas
kini Pałasza zastano tam kilLa 
więzionych dziewcząt.

Dalsze śledztwo niewątpliwie 
doprowadzi do aresztowania po
zostałych członków bandy.

Krwawa bójka lokatora z sublokatorem
Wczoraj powstał zatarg po

między właścicielem mieszkania 
Roienfridc m, a sublokatorem je
go Izaakiem Fecherem zam. w 
Warszawie. Ostatni miał się

wczoraj wyprowadzić, lecz roz
myślił się i opóźnił o jedan 
dzień. Ponieważ Rozenfrid miał 
już nowego sublokatora z tego 
powodu wynikła sprzeczka, na

stępnie bójka w wyniku której 
Rozenfrid otrzymał 3 rany cięte 
w czoło. Rannego opatrzyło 
Pogotowie, a następnie oprawę 
skierowano do sądu.

Wyrodny syn zamordował swą matką
Wczoraj w Królewskiej Hucie 

odbyła się w sądzie okręgowym 
rozprawa przeciwko 45-letniemu 
robotnikowi Romanowi Kokoto- 
wi ze Świętochłowic, oskarżo- 
n«mu ó bestjalskie zamordowa

nie swej 87-letniej matki.
Jak ustalił przewód sądowy 

Kokot po przybyciu do miesz
kania matki będąc mocno pod
chmielony bez powodu obalił ją 
na ziemię, a następnie nożyca

mi zadał jej szereg ran, tak, że 
staruszka wkrótce zmarła. Po 
wywodach prokuratora i obroń
cy trybunał po natadzie ogłosił 
wyrok skazujący oskarżonego 
na 10 lat ciężkiego więzienia.

Aresztowanie cyganów koniokradów
Z Tarnowa pod Słupcą nade

szła wiadomość do posterunku 
policji, że cyganie skradli Sko
nie z uprzężą i powózkę. W 
pościg za cyganami udali się z 
Witkowa posterunkowi. Niestru
dzeni posterunkowi dogonił.1 ko

niokradów w lasach pod Żninem. 
Dwóch cyganów korzystając z 
ciemności nocy zbiegło, a jed
nego z łupem przytrzymano. Po
wózkę zdążyli już cyganie w 
drodze sprzedać a podróż 
odbyli na własnej karetce. Ce

lem podróży koniokradów był 
Wągrowiec gdzie na jarmarku 
miały konie być sprzedane. Dziel
ni posterunkowi przyprowadzili 
cygana wraz z łupem do Wit 
kowa.

Straszna śmierć kolejarza pod kołami pociągu
maszynista zahamował pociąg na 
szynach leżały już krwawe strzę
py ludzkie.

Onegdaj popełnił samobójstwo 
dyżurny ruchu na stacji w Krze
picach pod Częstochową 25-letni 
Bronisław Smętek, który dając 
jak zwykle sygnał ręką do dal
szego przejazdu pociągu kurjer-

skiego Poznań—Kraków, nagle 
rzucił się pod koła pędzącego 
pociągu. Nim ktokolwiek zorjen- 
tował się w sytuacji, lokomotywa 
i pierwsze wagony przejechały 
po ciele nieszczęśliwego. Gdy

py ludzkie.
Jak stwieidzono Smętek po

pełnił samobójstwo na tle nie
szczęśliwej miłości.

Niezwykłe samobójstwo 17-letniego małżonka
nanie, a gdy się drzwi za nią 
zamknęły — wyjął rewolwer i 
zastrzelił się pod progiem do
mu jej rodziców.

Ś m ie rć  d w ó ćh  c h ło p c ó w  w  nurtach rzeki

Pozostając dłuższy czas bez 
pracy i daremnie jej poszuku
jąc, 17-letni Jack Ellis w D et
roit, Mich., nie mając co dać

jeść swej 15-letniej żonie, ode
słał ją do jej rodziców, odprowa
dzając ją aż na próg domu, na
stępnie ucałował ją ne pożeg-

W jednym z francuskich ką
pielisk morskich koło Bordeaux 
zażywała kąpieli grupa młodych 
chłopców i dziewcząt, przyby
łych z wycieczką z Libourne. 
Nagle wśród kąpiących się roz

legły się krzyki o pomoc. O l
brzymia fala porwała 6 chłop
ców i 2 dziewczyny na głębię, 
gdzie zaczęli tonąć. Rzucono s<ę 
na ratunek i wydobyto szczęśli
wie 4 osoby. Dwuch chłopców

jednak, Gabriel Mallaval i Mar
celi Pimoquet, utonęło. Są to sy
nowie bogatych rodziców, a oj
cowie ich zajmują wysokie sta 
nowiska.

Aresztowanie księdza 
w Krakowie.

Policja aresztowała Pietruszkę 
Jana księdza kościoła narodo
wego za niezapłacenie kwoty 
25 zł. w restauracji 1-szej kla
sy na dworcu osobowym w 
Krakowie.

Aresztowanie spedytora w  
Krakowie.

Posterunkowy P. P. aresztował 
Alber Sicfanję lat 27, zam w 
Olszy przy ul. Bocznej 8 i Fi- 
lingera Bernarda lat 23. spedy
tora zam. PI. Bawół 10 za ucze
stnictwo w kradzieży biżuterji 
wart. 3.500 zł. na szkodę Józefa 
Gulina o czem donosiliśmy w 
miesiącu czerwcu.

Prostytutka okradła kolejarz*.
Policja aresztowała Annę Ję- 

d. asik. lat 34, kobietę lekkich 
obyczajów za kradzież 140 złotych 
na szkodę Piotra Jaworskiego, 

! kolejarza z powiatu Chrzanow
skiego.

Robotnik znaszał kobietą do 
nierządn.

Organa policji aresztowały 
Sabudę Henryka, lat 39, ro
botnika, bez mii.jsca zam. za 
usiłowaną przemoc do poddania 
się czynowi nierządnemu w sto
sunku do osoby Emilji Helios, 
lat 21, z Tarnowskich Gor, przy
byłej do Krakowa celem poszu
kiwania pracy.

Straszny wypadek żandarma.
Starszy żandarm Urber z Łom

nicy pow. Oleski, wracał na ro
werze z inspekcji do domu. 
Podczas jazdy zauważył, iż zgu
bił dzwonek. Niebacznie odwró
cił się i najechał na przydrożny 
kamień kilometrowy. Zderzenie 
było fatalne. Urber spadając z 
roweru uderzyłgłowf* o kamień 
i odniósł dwu krotnie złamanie 
czaszki. Przejeżdżająca furmanka 
znalazła go nieprzytomnego w 
kałuży krwi i odstawiła do szpi
tala.

Samobfijttwo szofera
Wczoraj targnął się na życie 

21-letni Władysław Głąbkowski 
szofer ostatnio bez pracy zam. 
w Warszawie.
Lekarz pogotowia udzielił des
peratowi pomocy i przewiózł do 
szpitala. Zapytany o powód tar
gnięcia się na życie G. motywo
wał to brakiem pracy.

Napad rabnnkowy na nanczy- 
clela.

Onegdaj na szosie z I  Żyrko* 
wic do Chrośnicy zostali napad
nięci nauczyciel Smolka z Zyrko* 
wic i majster stolarski Burak z 
Nowej wsi. S. i B. wre cali w 
nocy do domu na rowerach. W 
głuchym polu zostali napadnięci 
przez kilku bandytów, powaleni 
na ziemię, pobici do utraty 
przytomności i obrabowani. 
Smolce wyrwali rabusie papie
rośnicę w przekonaniu, że to 
portfel, Burakowi wydarli port
fel z 250 mark ami, pocze m zbie
gli niepoznani.
Patworny ojciec zgwałcił 8* 

letnią córeczkę.

Onegdaj został aresztowany 
w Mysłowicach 55-letni Antoni 
Muskała, pod zarzutem kaziredz' 
twa. Muskała bowiem w kwil 
niu b. r. dopuścił się gwałtu n* 
swej 8-letniej córeczce, Róży> 
Sprawa została przekazana Są
dowi Okręgowemu w Katowi
cach.
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